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Tomasz Młodzianowski, jezuicki teolog moralista z XVII w., jest za­
liczany do „najuczeńszych teologów swego czasu” 1. Żył i działał w okre­
sie uważanym w naszej historiografii — zarówno świeckiej, jak i koś­
cielnej — za okres najgłębszego upadku kultury umysłowej, myśli..filo­
zoficznej i teologicznej, w ogóle myśli naukowej. Jak do tej pory, nie 
doczekał się on jeszcze monograficznego opracowania. Zajmowano się 
nim dotychczas jedynie głównie jako kaznodzieją, nieco jako filozofem2. 
Był pod tym względem w położeniu mniej szczęśliwym od innych teo­
logów tegoż okresu, rekrutujących się czy to z szeregów duchowieństwa 
diecezjalnego, czy też zakonnego. Specjalnych bowiem opracowań do­
czekali się: z kleru diecezjalnego chociażby ks. Szymon Stanisław Ma­
kowski (1610—1683) 3, ks. Adam Opatowski (1574—1647) 4, z domini­
kanów Mikołaj z Mościsk (1565—1632)5, z karmelitów zaś Hieronim od 
św. Jacka (Andrzej Cyrus) (1603—1647) 6.

Podstawy źródłowe do opracowania monografii biograficznej T. Mło-

1 Por.: A. K l  a w e k ,  Zarys dziejów  teologii ka to lickie j w  Polsce, K raków  
1948, s. 20.

2 Por.: J. S a s  TJ, K siądz Tom asz M łodzianow ski i jego kazania, „Przegląd 
Pow szechny”, 51 (1896) 307—325; 52 (1896) 78—94, 212—234; F G r e n i u k ,  Stan  
badań nad Tom aszem  M łodzianow skim  (1622— 1686), „Roczniki T eol.-K an.”, 16 (1969) 
z. 3, s. 41—48.

3 Por. : W. W i c h e r, X . S zym o n  S tanisław  M akow ski teolog m oralista  pol­
ski z X V II  w., K ielce 1926.

4 Por.: F. B r a c h a  CM, A d a m  O patow ski (1574— 1647). W 300-letnią rocz­
nicą śmierci, „N asza Przeszłość”, 3 (1947) 121—144.

5 Por. : W. W i c h e r ,  M ikoła j z  M ościsk teolog m oralista  i pisarz ascetyczny  
z począ tku  X V I I  w., „P rzegląd  Teologiczny”, 9 (1928) 209—225; J. K o w a l s k i ,  
N auka M ikoła ja  z  M ościsk o m od litw ie  w ew n ętrzn e j, „Roczniki T eol.-K an.”, 16 
(1969), z. 3, s. 25—40.

6 Por. : O t t o  -od A n i o ł ó w  OCD, D uchowość zakonna w edług  nauki 
o. H ieronim a od św. Jacka (A ndrzeja  Cyrusa). S tu d iu m  historyczno-teologiczne, 
K raków  1965.
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dzianowskiego są dość zadowalające. Stanowią je źródła dwojakiego ro­
dzaju. Pierwszym z nich są przekazy rękopiśmienne zawarte w licznych 
zespołach archiwalnych jezuickich. Znajdują się one obecnie głównie w 
krajowych'bibliotekach państwowych oraz w Archiwum Rzymskim To­
warzystwa Jezusowego, którego T. Młodzianowski był członkiem. W tym 
ostatnim szczególnie cenne są tzw. Vocationes; są to własnoręcznie pisa­
ne życiorysy poszczególnych profesów jezuickich, przesyłane do domu ge­
neralnego w Rzymie. Obfitość tego rodzaju materiałów wynika z dosko­
nałej organizacji życia zakonnego, która domagała się m. in. szczegóło­
wej dokumentacji nie tylko wielkich jednostek administracyjnych, ale 
także życia poszczególnych członków zakonu.

Drugim zaś rodzajem źródeł są wzmianki edytorskie wydawców dzieł 
T. Młodzianowskiego oraz liczne jego własne wypowiedzi autobiogra­
ficzne rozsiane na kartach jego pism, głównie kazań. Dane te pozwoliły 
wielu autorom na podjęcie próby opracowania biografii, z których chyba 
najTepsza jest do dziś pióra ks. J. Sasa TJ 7.

W świetle jednak dzisiejszych postulatów metodologicznych można 
pokusić się jeszcze o bardziej wszechstronne i pełniejsze ukazanie syl­
wetki omawianego teologa moralisty. Dotychczasowe bowiem opracowa­
nia w niewielkim tylko stopniu zajmowały się samą osobowością T. Mło­
dzianowskiego, dając głównie faktograficzną dokumentację jego życia. 
Studium niniejsze, stanowiące fragment większej całości, ma na celu 
przedstawienie sylwetki T. Młodzianowskiego w pełniejszym naświet­
leniu.

1. POCHODZENIE, MŁODOŚĆ, STUDIA I ZAKON

T. Młodzianowski urodził się 21 XII 1622 r. na Mazowszu, w ziemi 
ciechanowskiej. Przekaz ten wydaje się być najbardziej wiarogodny, 
mimo iż są znane także inne daty i miejsca jego urodzin. Przemawiają 
za tym dane przytaczane przez K. Niesieckiego, który mówi o Młodzia­
nowskich herbu Dąbrowa, osiadłych w ziemi ciechanowskiej 8, a głów­
nie katalogów zakonnych, w których podane są daty jego urodzin uwa­
żające go za pochodzącego z Mazowsza, co wynika z nadawanego mu 
określenia „Masovius” lub „Masovita” 9. Nie jest pewne, gdzie upłynęły

7 Dz. cyt. ; por. : G r e n i u k, dz. cyt., s. 43 n.
8 Herbarz Polski, Lipsk 1840, t. IV, s. 427.
9 Catalogus brevis Domus probationis s. Stephani Cracoviae. Novitii scho­

lastici (1637): „Thomas Młodzianowski annorum 15 Masovius, venit [...]” (Archi­
vum Romanum Societatis Jesu, Pol fol. 44, 2v — cyt. dalej: ARSJ, Pol); „Maso­
vius annorum [...] virium mediocrum ingressus 29 iulii 1637 [...]” (tamże, fol. 10, 19); 
por. także tamże, fol. 68, 47; fol. 12, 35. Inną datę urodzin podaje np. ARSJ, Pol 
fol. 12, 35, pisząc: „Pater, natus 2 februarii 1621 Masovita, ingressus 31 augusti 
1636”
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mu lata dzieciństwa i pierwszej młodości. Pewna aluzja autobiograficzna 
zawarta w jednym z jego kazań pozwala się domyślać, że przez pewien 
czas przebywał we Lwowie10. Tzw. Katalog krótki jezuicki z 1642 r. 
nazywa go wprost „Roxolanus” podając: „Roxolanus annorum 25, vi­
rium bonarum, in societate a. 4” * 11. Idąc za domysłem jednego z bio­
grafów T. Młodzianowskiego można by przyjąć, że „jego rodzice opuś­
cili prawdopodobnie Mazowsze i zwyczajem wielu ze szlachty mazowiec­
kiej przenieśli się na Ruś Czerwoną” 12. Przypuścić należy, że w domu 
rodzinnym otrzymał odpowiednie wychowanie religijne i moralne, zgod­
ne z ogólnie przyjętymi zwyczajami polskiej katolickiej warstwy zie­
miańskiej, z której pochodził. O religijności jego rodziny świadczy wy­
bór imienia nadanego Młodzianowskiemu; imię to bowiem nosił patron 
dnia, w którym on przyszedł na świat, a mianowicie św. Tomasz Apo­
stoł, czczony w Kościele zachodnim 21 XII. Rodzinie także można chyba 
w dużym stopniu przypisać zrodzenie się w nim powołania zakonnego, 
choć nie bez wpływu na to pozostawał fakt uczenia się retoryki właś­
nie w kolegium jezuickim we Lwowie.

Ze Lwowa, w wieku lat 15, przybył T. Młodzianowski 29 VII 1637 r. 
do nowicjatu jezuickiego św. Szczepana w Krakowie. Mistrzem nowi­
cjuszy był w tym czasie ks. Jan Chrostowski, którego pouczenia mo­
ralne wspomina T. Młodzianowski w swych kazaniach jeszcze po trzy­
dziestu kilku latach13. Po ukończeniu dwuletniego nowicjatu uczył się 
T. Młodzianowski przez rok retoryki w Sandomierzu, a przez 3 lata 
z kolei — od r. 1640 do 1643 — słuchał filozofii w Kaliszu, którą wy­
kładał wówczas, przynajmniej fizykę i metafizykę, ks. Paweł K uhn14

Po ukończeniu filozofii T. Młodzianowski uczył w szkołach jezuic­
kich : gramatyki w Rawie, składni w Łucku, a humaniorów w Brześciu 15. 
Był to rodzaj praktyki nauczycielskiej, stosowanej w szkołach jezuic­
kich tamtych czasów.

Od 1646 r. rozpoczął swe studia teologiczne w kolegium św. Piotra 
w Krakowie. „Prowadzili je profesorowie: ks. Wacław Darowski, ks. Sta­
nisław Krzykowski i ks. Piotr Papieski” 16. Jako jedyny ze swego trze-

10 Kazania i homilie na niedziele doroczne, także święta uroczystsze [...] od [...] 
napisane [...] na cztery tomy rozłożone, t. 1—4, Poznań 1681; t. I, s. 250.

11 ARSJ, Pol fol. 11, 11.
12 M. S z u b a  TJ, Stosunek istoty do istnienia według Tomasza Młodzianow­

skiego 1622—1686, Kraków 1962, s. 2 — maszynopis Archiwum Prowincji Mało­
polskiej TJ.

13 Kazania, t. III, s. 31.
14 Catalogus brevis (1641), ARSJ, Pol fol. 44, 2v.
15 „M unia: g ram m atica  R avae a. 1, syn tax im  Luceoriae a. 1, poesim Bresciae 

a. 1” (Catalogus I Collegii Cracoviensis s. Petri (1649), ARSJ, Pol fol. 12, 35).
16 S z u b a ,  dz. cyt., s. 2.
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ciego rocznika teologii otrzymał w 1648 r. święcenia kapłańskie z rąk 
biskupa krakowskiego Piotra Gembickiego. Ks. J. Sas TJ, nie mając 
dostępu do niektórych źródeł archiwalnych, podaje jako datę święceń 
r. 1649, zapis jednak tzw. Katalogu krótkiego (catalogus brevis) pod 
r. 1648 tylko przy nazwisku T. Młodzianowskiego umieszcza określe­
nie „pater”, używane jedynie w stosunku do kapłanów17.

Po święceniach kapłańskich, jeszcze przed ukończeniem studiów teo­
logicznych, 21 II 1649 r. skierował do generała zakonu prośbę o prze­
znaczenie go na misje zagraniczne. W liście tym T. Młodzianowski po­
daj e, że od kilku już lat nosił się z myślą udania się na misje, 
że gotów jest pójść tam, dokąd go generał przeznaczy: czy to do 
pobliskich Tatarów, czy też do dalékiej Persji18. Prośba jego zrodziła 
się zapewne po dotarciu do Polski wiadomości o męczeńskiej śmierci 
w Japonii jego współbraci zakonnych. Dnia 23 III 1643 r. umęczono 
tamże za wiarę 4 jezuitów, a mianowicie ks. Rubinusa, ks. A. Kapeciusa, 
ks. F. Markweza oraz ks. D. Marleza 19. T. Młodzianowski też zapragnął 
męczeńskiej śmierci za wiarę, stąd jego prośba o skierowanie na misje 
wśród pogan.

Prośba jego jednak nie została wysłuchana. Wobec tego po ukoń­
czeniu studiów teologicznych w 1650 r. udał się na rok tzw. trzeciej 
probacji zakonnej do Jarosławia. W r. 1651 przenosi się do Kalisza, 
gdzie w miejscowym kolegium wykłada retorykę, etykę i logikę oraz 
pełni zarazem funkcję kaznodziei w przyklasztornym kościele20. Po 
upływie trzech lat, tj. dopiefo przy końcu 1653 r., otrzymał pozwolenie 
udania się na misje do Persji21.

2. MISJA PERSKA

Jezuicki dom misyjny pod protektoratem Polski założony został 
w 1648 r. w Isfahanie, ówczesnej stolicy Persji. Na budowę domu i utrzy­
manie kilku misjonarzy dość znaczną sumę, bo aż 15 000 dukatów, wy­
łożyła królowa Maria Ludwika22. Pozwolenie na założenie domu misyj­
nego otrzymał od szacha perskiego Abbasa II 7 XI 1647 r. poseł króla

17 ARSJ, Pol fol. 12, 35; por.: S a s , dz. cyt., t. 51, s. 308.
18 Wydrukowany w: S a s , dz. cyt., t. 51, s. 309.
19 N i e s i e c k i ,  dz. cyt., s. 365.
20 „Nunc est professor ethicae simulque contionator templi nostri Calissii” 

(1651) (ARSJ, Pol fol. 12, 13).
21 Por.: S a s , dz. cyt., t. 51, s. 309.
22 S. Z a ł ę s k i ,  Misje katolickie w Persji w X V II i w X V III w.. -pod pro­

tektoratem Polski, „Misye Katolickie”, 1 (1882) 30.
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Władysława IV Ilnicz, o którym wspomina T. Młodzianowski w jednym 
ze swych kazań. Sprawował on wówczas poselstwo z upoważnienia 
papieża Urbana VIII, cesarza niemieckiego Ferdynanda II i króla pol­
skiego Władysława IV 23. Pierwszym przełożonym tego domu misyjnego 
był ks. Franciszek Rigordi, jezuita francuski, z którym następne lata 
połączą T. Młodzianowskiego.

W drogę do Persji wybrał się T. Młodzianowski na początku 1654 r. 
Uczynił to pełen otuchy i wiary w powodzenie swej pracy apostolskiej 24. 
Z polecenia przełożonych T. Młodzianowski miał się udać do Marsylii, 
aby połączyć się z misjonarzami francuskimi odpływającymi do Persji. 
Drogę odbywał prawdopodobnie przez Niemcy. Po drodze zwiedził Pa­
ryż, w którym uderzyły go pewne zwyczaje, o czym wspomina później 
w swoich kazaniach25: Był także w Lyonie i Awinionie oraz zwiedził 
miejsca, w których — według dawnej tradycji — miał mieszkać Pon- 
cjusz P iła t26. Dotarłszy do Marsylii zamieszkał w tamtejszym kolegium 
jezuickim, a korzystając z wolnego czasu zwiedzał okolice, gdzie — we­
dług podania — przebywała Maria Magdalena, siostra Łazarza Ewange­
licznego, którą T. Młodzianowski uważał od lat dziecięcych za swą pa­
tronkę 27. Tutaj prawdopodobnie miał okazję pogłębienia praktycznej zna­
jomości języka francuskiego, którą posiadł — według świadectwa ks. Rho- 
desa — w dość wystarczającym stopniu 28. Szczególny urok tych miejsc 
utkwił mu w pamięci na całe życie. Świadczy o tym fakt, że po powro­
cie do kraju, po wielu latach, potrafił szczegółowo je opisywać w swoich 
kazaniach 29.

W Marsylii T. Młodzianowski połączył się z misjonarzami francuski­
mi, także wyjeżdżającymi do Persji. „Byli to ks. Rhodes, który został 
ich przełożonym, ks. G. Richelius i brat G. Berthe” 30.

Z Marsylii wyruszyli razem okrętem 16 X I1654 r. Wiadomości o sa­
mej podróży oraz o pobycie i pracy na misji perskiej pochodzą z listów 
wspomnianego ks. Rhodesa. Był on poprzednio przez długi czas misjo­
narzem w Japonii, a wówczas mianowany został przełożonym rezydencji 
misyjnej w Isfahanie. Pierwszym etapem podróży misjonarzy był Sydon,

23 Kazania, t. I, s. 192.
24 Por. ślub złożony przed wyjazdem na misje, o którym wspomina w Kaza­

niach, t. IV, s. 248.
25 Tamże, t. I, s. 286.
26 Tamże, t. III, s. 273.
27 Tamże, t. II, s. 6; t. III, s. 156; t. I, s. 387.
28 „P. Thomas [...] gallicam [linguam] etiam bene satis noscit” (List z 11IX 

1656 r. — w edług: S a s ,  dz. cyt., t. 51, s. 316).
29 S z u b a ,  dz. cyt., s. 3.
30 Tam że
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do którego przybyli 11 XII t.r. po podróży pełnej niebezpieczeństw z po­
wodu silnej burzy na morzu 31. Będąc w pobliżu Jerozolimy postanowili 
skorzystać z okazji i zwiedzić miejsca święte oraz tamże spędzić Boże 
Narodzenie 32. Jednakże po daremnym miesięcznym oczekiwaniu na sto­
sowną okazję udali się w dalszą podróż do Aleppo, dokąd przybyli 15 II 
1655 r. Tu trafili na karawanę turecką wybierającą się do Persji, z któ­
rą postanowili się zabrać. Teraz jednakże wyłoniła się pewna trudność. 
Okazało się, że poza T. Młodzianowskim nikt z uczestników wyprawy mi­
syjnej nie miał listów polecających do szacha perskiego, które ułatwia­
łyby im i samą podróż, i nawiązanie pierwszych kontaktów. Listy takie 
T. Młodzianowski posiadał od króla polskiego Jana Kazimierza, które 
otrzymał jeszcze przed wyjazdem z Polski. Miał ponadto list od kancle­
rza polskiego do Ormian, ponieważ ci, jako schizmatycy, byli niechętni 
rozwojowi misji katolickich, wobec czego starali się pracy misyjnej 
przeszkadzać 33.

T. Młodzianowski już w Aleppo rozpoczął swoją pracę apostolską. 
Wśród przebywających w niewoli tureckiej znalazł nawet „niemczęta 
spod Gdańska”, o czym wspomina w jednym ze swych kazań 34. Wobec 
zaistniałej sytuacji T. Młodzianowski w dalszą drogę wybrał się sam, 
jadąc przez Asyrię i Arabię 35. Po drodze, tak jak i w Aleppo, wywia­
dy wał się o jeńców z Polski. Boleje nad tym, że znajdował ich potur­
czonych. Mówi o tym z bólem w swych kazaniach. „Ja we wszystkiej 
głębszej tam między Arabami, około i za Aleppem tureckiej ziemi i jed­
nego Polaka i jednego Rusina nie widziałem z tych, którzy nie mieli już 
nadziei powrócenia do Polski, żeby się choć ustnie, choć powierzchownie 
nie poturczyli” 36. Proces wynaradawiania zresztą zachodził nie tylko 
wśród Polaków i Rusinów. T. Młodzianowski widział poturczonych także 
Włochów, Hiszpanów, Francuzów, Niemców, Greków i Ormian37.

Po przyjeździe do Isfahanu 38 T. Młodzianowski wypytywał także pil­
nie o Polaków. Ku jego wielkiemu żalowi znajdował ich w zasadzie, jak 
to określa, „poturczonych”, i to nie tylko powierzchownie. Z wielką więc

31 „M assilia solventes 16 Nov. P. Thom as M łodzianow ski, f ra te r  G eorgius 
B erthe  et ego cum  P. Georgio R ichelio fe lic ite r Sydonem  apulim us 11 hu ius m en ­
sis quam vis in  itinere  non lev ite r vexati fu e rim u s” (List ks. R hodesa z 15 X II 
1654 r. — w edług: S a s ,  dz. cyt., t. 51, s. 310 n.).

32 „Cum  solum  3 au t 4 d iebus itin e ris  d istam us H ierosolym is ad loca sancta  
pergem us, u t p rox im a n a ta litia  Dom ini in  illis peragam us” (tamże).

33 Por. L ist z 22 III  1655 r. (tamże, s. 312).
34 Kazania, t. II, s. 232.
35 Por. : tam że, t. I, s. 298.
36 Tam że, t. I, s. 227.
37 Tam że, t. II, s. 459.
38 D okładnej daty  n ie da się ustalić. Był na  pew no już przed 28 II 1656 r.
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gorliwością przystąpił do pracy apostolskiej wśród Europejczyków, z któ­
rymi mógł nawiązać kontakt znając język włoski i francuski, oraz za­
czął pilnie uczyć się języka perskiego. Nauczycielem jego był ks. A. 
Chesaud. W znajomości tego języka T. Młodzianowski czynił szybkie po­
stępy, tak że już wkrótce mógł wykładać katechizm w języku tubyl­
czym 39. Jednocześnie pilnie obserwuje perskie obyczaje, o których opo­
wiadał później wiele przy różnych okazjach, wykorzystując tę znajomość 
także w swych kazaniach. Brał chętnie udział w uroczystościach i obcho­
dach narodowych, m. in. w obchodzie śmierci Osena, pochodzącego z rodu 
królewskiego, który zginął za swe odmienne od potocznych przekonania 
religijne 40. Praca jego w tym okresie spotyka się z wysokim uznaniem 
przełożonego,' który w liście do generała zakonu nadmienia, że wobec 
biegłości T. Młodzianowskiego w filozofii i teologii czas byłby dopuścić 
go do profesji, tym bardziej że ukończył już 33 lata, z których 
przeszło 18 spędził w zakonie 41.

Skuteczność jednakże zasadniczej pracy misyjnej wśród samych Per­
sów była żadna. Napotykała ona bowiem duże trudności, głównie natury 
psychologiczno-moralnej, np. w postaci wielożeństwa oraz formalnego 
zakazu przyjmowania chrześcijaństwa. Powodowało to nieskuteczność po­
czynań apostolskich, na co skarży się do generała zakonu Gosvina Nickela 
przełożony misji w liście z 11 IX 1656 r.42 Niemałą przeszkodą był także 
fanatyzm religijny mieszkańców stolicy Persji. Świadczy o tym bodajże 
fakt skazania na karę śmierci w 1622 r. 5 Persów nawróconych przez 
karmelitów, prowadzących tamże swe misje od 1609 r.43

Także sam T. Młodzianowski o mało nie padł ofiarą fanatyzmu reli­
gijnego, gdyż pewnego razu rzucił się nań jakiś Uzbek, o czym wspomina 
w jednym ze swych kazań mówiąc: „Lud ten żadnego między sobą inszej 
wiary nie cierpią pod gardłem. I jeden z nich, potkawszy nas na ulicy 
w Persyi, z obrzydzenia, żeśmy chrześcijanie, chciał nas gandżarem, ja­
koby nożem wielkim, albo przyłomkiem zakończonym szabli uderzyć, ale 
go Persyanie porwali i zahamowali” 44.

Z powodu tych okoliczności T. Młodzianowski trzeźwo oceniał darem­
ność wysiłków i nieprzydatność prac misji. Wskutek tego coraz mniej

39 Por. List z 28 II 1656 r. — według: S as, dz. cyt., t. 51, s. 314.
40 S as, dz. cyt., t. 51, s. 314 n.
41 „P. Thomas erit huius missionis proficuus operarius” (List z 25 V 1656 r. — 

według: S as, dz. cyt., t. 51, s. 314).
42 „Parvus adhuc est fructus huius missionis; quia cum hominibus provectae 

aetatis licet quidem agere de religione, caute tamen, sed neminem licet baptizare 
[...]” (według: S as, dz. cyt., t. 51, s. 316).

43 Por.: Z a łę s k i ,  dz. cyt.;. S z u b a , dz. cyt., s. 4.
44 Kazania, t. I, s. 299.
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przykładał się do nauki języka perskiego, tłumacząc się, że nie ma zdol­
ności do języków. Przełożony jednakże nie wierzył mu, przypisując opie­
szałość raczej chęci powrotu do kraju 45. Przełożony misji, chociaż z ża­
lem, zmuszony był wobec tego pozwolić T. Młodzianowskiemu na powrót 
do Polski, o czym donosi w liście do generała zakonu z 5 III 1657 r.46 
W istocie przed tą datą T. Młodzianowski opuścił placówkę misyjną i udał 
się w drogę powrotną do kraju, postanawiając zwiedzić przy okazji Zie­
mię świętą i Rzym.

Do Palestyny wracał przez ówczesną Syrofenicję, o czym świadczą 
pewne wzmianki zawarte w jego kazaniach, mówiące o tym, iż „koszto­
wał po drodze owoców z drzewa sycomorum, a około Damaszku z figi 
zwanej ficus Adami” 47. Nie jest pewne, jak długo trwała podróż do Jero­
zolimy. Wiadomo jednakże, że w październiku 1657 r. wybrał się już na 
zwiedzanie Betlej emu. W czasie pobytu w Palestynie znalazł oparcie ma­
terialne w klasztorach franciszkanów i reformatów, od których otrzymał 
paszport upoważniający go do podróżowania po Ziemi świętej. Podczas 
zwiedzania czynił notatki, które przywiózł z sobą do kraju. Nie ograni­
czył się zresztą wyłącznie do miejsc świętych, ale zwiedził także okolice#•
Morza Martwego, liczne klasztory ormiańskie; był nawet u maronitów 
na Libanie 48.

Po zwiedzeniu Ziemi świętej, pełen niezatartych i dokładnie zapa­
miętanych wrażeń, które później tak owocnie wykorzysta w swej pracy 
kaznodziejskiej, prawdopodobnie ze znanego już sobie Sydonu wyruszył 
okrętem do Rzymu. Przybył to już przed 18 II 1658 r. Wynika to z listu 
generała zakonu Gosvina Nickela do ks. Rhodesa, przebywającego jesz­
cze w Isfahanie, w którym donosi temu ostatniemu, że widział się 
z ks. T. Młodzianowskim i nie uważa za stosowne odsyłać go z powro­
tem do Persji, na co zapewne przełożony misji perskiej jeszcze po cichu 
liczył. Prawdopodobnie rzeczowe racje przedstawione przez T. Młodzia­
nowskiego przekonały go o słuszności podjętej uprzednio decyzji49. Wo­
bec czego generał pozwolił T. Młodzianowskiemu powrócić do Polski po

45 „P. Thomas parum efficitur huic missioni, quia parvus est fructus huius 
missionis [...] P. Thomas quamvis linguam hanc utcumque addiscat non tamen illi 
toto conatu incumbit, sub praetextu quod non sit aptus ad linguas extraneas ad­
discendas, cum tamen italicam bene noverit, absque eo, quod fuerit in Italia et 
gallicam etiam satis noscit; sed id potius inde est, quod cogitat de regressu ad
suos, qudd tamen huic missioni valde damnosum esset” (List z 11IX 1656 r. _
według: Sas, dz. cyt., t. 51, s. 316).

46 Por.: S as, dz. cyt., t. 51, s. 316.
47 Kazania, t. II, s. 446.
48 Por.: Sas, dz. cyt., t. 51, s. 316 n.; S z u b a , dz. cyt., s. 5.
49 Por.: S as, dz. cyt., t. 51, s. 318.
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5 latach pobytu za granicą. Wracał do kraju, o którym zapewne — przy­
najmniej z listów — wiedział, że jest nękany wojną moskiewską, złu- 
piony najazdem szwedzkim, że król musiał uchodzić na Śląsk, ale także 
iż obrona Częstochowy stała się momentem zwrotnym w tym ogromie 
nieszczęść. Bliższych szczegółów dowiedział się prawdopodobnie z relacji 
bezpośrednich od współbraci zakonnych w kolegium poznańskim, do któ­
rego został skierowany, gdzie wkrótce, gdyż już 25 III 1659 r., złożył 
ostatnie śluby zakonne 50.

Po powrocie do kraju podjął prace, które można by sprowadzić do 
trzech grup: naukowo-dydaktycznych, kaznodziejsko-duszpasterskich i za­
konnych.

3. PRACE NAUKOWO-DYDAKTYCZNE

Jak już wiadomo, jeszcze przed wyjazdem na misję do Persji, T. Mło­
dzianowski próbował swych sił na polu dydaktyki, ucząc gramatyki 
w Rawie (1643/44), składni w Łucku (1644/45), a humaniorów w Brze­
ściu (1645/46). W 1. 1651—1654 wykłada w kolegium kaliskim retorykę, 
etykę i logikę. Wkrótce zaś po powrocie do kraju z misji perskiej prze­
znaczono go na profesora teologii, którą wykładał w kolegium poznań­
skim przez 7 lat lub, jak podają inne źródła-archiwalne — przez lat 8 51.

Swe nowe stanowisko objął z początkiem r. 1658. W tym czasie, naj­
bardziej chyba twórczym naukowo w życiu T. Młodzianowskiego, pow­
stały jego traktaty naukowe, filozoficzne i teologiczne, w których dał 
wykład prawie całej filozofii i teologii. Traktaty te później w różnych 
latach wydawał drukiem, odpowiednio rozszerzając je i poprawiając52.

Ciekawe, że J. Brown, opracowując życiorys T. Młodzianowskiego 
w oparciu o archiwum rzymskie profesów jezuickich, utrzymuje, iż po 
powrocie do Polski T. Młodzianowski został profesorem filozofii i teo­
logii nie w Poznaniu, lecz w Lublinie, gdzie miał wykładać te przed­
mioty przez lat 8 53. Opinię tę powtarza za nim także H. Hurter 54. Prze­
konanie takie jednak nie odpowiada prawdzie, z tej chociażby prostej 
racji, że w Lublinie w owym czasie nie było jeszcze studium teologicz­
nego, gdyż dopiero w 1731 r. ks. Jan Jaśkiewicz erygował tu czteroletni

50 ARSJ, Pol fol. 14, 82; por.: S a s , dz. cyt., t. 51, s. 318.
51 ARSJ, Pol fol. 44; fol. 15, 80.
52 Por. : K. E s t r e i c h e r ,  Bibliografia polska, cz. III, t. XI, ogólnego zbioru 

t. XXII, Kraków 1908, s. 452—157.
53 Biblioteka pisarzów asystencji polskiej Tow. Jezusowego [...], Poznań 1862, 

s. 281.
54 Nomenclator litterarius theologiae catholicae, t. IV, Oeniponte 19110, s. 342.
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kurs dla kleryków zakonu55. W kolegium lubelskim od r. 1586 wykładano 
tylko filozofię 56. Wprawdzie było tu także prowadzone przez księży je­
zuitów seminarium diecezjalne przy kolegiacie św. Michała Archanioła, 
w którym uczono teologii moralnej, ale dopiero od 1675 r.57 O tym, że 
T. Młodzianowski nie wykładał w Lublinie, lecz tylko w Poznaniu, 
świadczą także pochodzące z różnych okresów zezwolenia władzy du­
chownej na drukowanie jego dzieł, nazywające go stale byłym lub 
aktualnym profesorem teologii tylko w Poznaniu 58.'

Między biografami T. Młodzianowskiego jest rozbieżność odnośnie do 
tego, jakich przedmiotów miał on wykładać. Według ks. S. Załęskiego 
T. Młodzianowski wykładał w Poznaniu przez 3 lata filozofię, a w pozo­
stałych 4 lub 5 — teologię. Ks. J. Sas TJ zaś utrzymuje, że T. Mło­
dzianowski był tylko profesorem teologii. Do rozstrzygnięcia tej kwestii 
brak jakichkolwiek znanych dotychczas źródeł. Za jednym przekona­
niem przemawia fakt wydania przez T. Młodzianowskiego także trak­
tatów filozoficznych, które zrodziły się zapewne z prowadzonych wy­
kładów; za drugim zaś to, że we wszystkich aprobatach zamieszczanych 
w zezwoleniach na druk jego dzieł T. Młodzianowski nazywany jest 
tylko profesorem teologii59. Opinia druga jest chyba bardziej prawdo­
podobna, gdyż traktaty filozoficzne mogły powstać przecież w okresie 
kaliskim, gdy T. Młodzianowski wykładał w tamtejszym kolegium etykę 
i logikę.

Podczas jego pobytu w Poznaniu miasto zostało dwukrotnie nawie­
dzone przez zarazę, która poczyniła wielkie spustoszenie, o czym wspo­
mina T. Młodzianowski w swym kazaniu mówiąc: „jednym powietrzem 
piętnaście tysięcy ludzi umarło, drugim dziesięć ”60. Zaraza ta nawiedzi­
ła także kolegium jezuitów, nie oszczędzając samego T. Młodzianowskie­
go, który jednakże szczęśliwie do zdrowia powrócił61. Zaraza ta nie była 
wprawdzie czymś wyjątkowym przy ówczesnym stanie sanitarnym

55 S. Z a ł ę s k i ,  Jezuici w Polsce, Kraków 1905, t. IV, s. 371; por.: S. B e d ­
n a r s k i ,  Upadek i odrodzenie szkół jezuickich w Polsce, Kraków 1933, tabi. II.

58 Z a ł ę s k i ,  Jezuici w  Polsce, t. IV, s. 336.
57 Tamże, s. 363; por.: L. D a c h t e r a ,  Nauka ks. Tomasza Młodzianowskiego 

o łasce skutecznej, Lublin b.r. maszynopis, s. 5, Arch. KUL.
58 Por.: D a c h t e r a ,  dz. cyt. Por. także np. zezwolenie Marcina Olszew­

skiego, prowincjała jezuickiego, na druk traktatu  De Deo z r. 1665: „Concedo ut 
Praelectiones Theologicae De Deo a P. Thoma Młodzianowski, nostrae societatis, 
in Collegio Posnaniensi sacrae theologiae professore compositae [...] typis m an­
dantur” Zaś już w aprobacie traktatu  De iure et iustitia z 1667 r. nazwany jest 
T. Młodzianowski „olim in ColTegio Posnaniensi sacrae theologiae professor”

59 D a c h t e r a ,  dz. cyt., s. 6.
80 Kazania, t. II, s. 232.
81 Tamże, t. III, s. 141; t. IV, s. 605, 617.
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miast, grasowała bowiem przez prawie cały wiek XVII. W latach jed­
nak 1661 i 1662 szczególnie dała się ludności we znaki62.

Okres więc działalności dydaktycznej T. Młodzianowskiego był sto­
sunkowo krótki, wynosił bowiem, jak wiadomo, tylko 7 lub 8 lat. Jeśli 
w tym czasie powstały zasadnicze zręby później wydanych dzieł filozo­
ficznych i teologicznych, a także innych, to przyznać trzeba, że zważyw­
szy na objętość i różnorodność tych pism, był to okres bardzo wytężo­
nej i owocnej pracy. Zapewne, że w okresie późniejszym mógł je jeszcze 
rozbudować, poszerzyć, niemniej w pierwszej redakcji musiały być uję­
te właśnie w omawianym czasie. Tym bardziej, że zapewne w tym okre­
sie nie ograniczał się jedynie do pracy nad swymi dziełami teologiczny­
mi, ale mógł także zajmować się pisaniem studiów z dziedziny ascetycz­
nej i kaznodziejskiej.

4. PRACA K AZNODZIEJSKA I DUSZPASTERSKA

T. Młodzianowski jest znany dotychczas głównie jako kaznodzieja, 
jeden z wybitniejszych swego czasu, porównywany nawet do Skargi, 
biorąc jego rangę w szeregu mówców okresu baroku63. O tej jego po­
zycji świadczą zarówno kazania pisane, pozostające w rękopisach, jak 
i zwłaszcza drukowane, a także sama praca i gorliwość kaznodziejska, 
które zyskały mu dużą popularność.

Z chwilą otrzymania święceń kapłańskich mógł się udzielać jako 
kaznodzieja przy różnych nadarzających się okazjach. Funkcję jednak 
kaznodziei powierzano mu niejako urzędowo, z zasady. I tak wspom­
niano już wyżej, że poczynając od 1651 r. przebywał w Kaliszu wykła­
dając retorykę, etykę i logikę oraz tamże pełni funkcję kaznodziei w 
przyklasztornym kościele. Pełni ją przez okres 3 Tat, do czasu swego 
wyjazdu do Persji na misje. Wkrótce po powrocie do kraju podejmuje 
się także pracy kaznodziejskiej. Głosi m. in. kazanie na niedzielę mięso- 
pustną' z okazji otwarcia nowego kościoła jezuickiego w Poznaniu, czy­
niąc bardzo aktualne politycznie i społecznie aluzje do swoich słucha­
czy 64. Kazania głosił zapewne w czasie całego okresu swej profesury w 
Poznaniu oraz przebywając w Jarosławiu jako instruktor trzeciej pro- 
bacji, o czym poniżej.

W pełni jednak pracy tej poświęcił się dopiero od r. 1667, gdy zo-

62 Por.: S z u b a ,  dz. cyt., s. 5; W. S m o l e ń s k i ,  P rzew rót u iny słow y  
w  Polsce, W arszaw a 1923, s. 23; S a s ,  dz. cyt., t. 51, s. 320.

83 Por.: J. B a r t o s z e w i c z ,  H istoria litera tury polskiej, W arszaw a 1861, 
s. 20; S a s ,  dz. cyt., t. 51, s. 307.

64 Kazania, t. II, s. 122; A RSJ, Pol fol. 44.
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stał kaznodzieją trybunalskim w Lublinie i duchownym miejscowego 
kolegium 65. Po półtora roku, gdyż już w 1669 r., został stąd skierowany 
ponownie do Poznania, gdzie w dalszym ciągu pełnił funkcję kaznodziei 
oraz ojca duchownego tamtejszego kolegium. Praca jego w tym charak­
terze trwała aż do 1673 r. z tym, że od 20 V I1671 r. jest także kaznodzie­
ją parafialnym66. W r. 1673 T. Młodzianowski przeniesiony został do Kra­
kowa. Mieszkając w kolegium św. Piotra pełnił prawdopodobnie funkcję 
kapelana domowego na dworze wojewody Aleksandra Lubomirskiego, 
a później wdowy po nim. Do zadań zaś kapelana należało z natury rze­
czy głoszenie kazań. O wziętości jego jako kaznodziei świadczy fakt, że 
to właśnie on został obdarzony obowiązkiem wygłoszenia kazania przed 
królem Janem Sobieskim na sejmie koronacyjnym w katedrze krakow­
skiej w 1674 r. W r. 1677 T. Młodzianowski opuszcza Kraków, w któ­
rym w tym czasie grasuje zaraza, przenosząc się do pobliskich Niepoło­
mic; dojeżdża jednak stamtąd z kazaniami do kościoła św. Barbary w 
Krakowie 67. Po krótkim pobycie w Poznaniu, od sierpnia 1678 r. do 27 
VII 1679 r., wraca ponownie do Krakowa, zamieszkuje u św. Barbary 
oraz pełni obowiązki kapelana na dworze wojewody Jana Leszczyńskie­
go. Jedno z ostatnich kazań wypowiedział prawdopodobnie na nowy rok 
1684 przed królem Janem Sobieskim, który wracając ze zwycięskiej wy­
prawy wiedeńskiej zatrzymał się w Krakowie i w kościele jezuickim 
właśnie dziękował Bogu za odniesione suikcesy 68.

5. INNE ZAJĘCIA ZAKONNE

Zajęcia T. Młodzianowskiego nie ograniczały się tylko do prac dy­
daktyczno-naukowych i kaznodziejskich. Pełnił on także szereg innych 
funkcji zakonnych i duszpasterskich. Powierzanie mu ich było wyrazem 
uznania i zaufania do jego osoby ze strony przełożonych zakonnych.

Już w okresie swego pierwszego pobytu w kolegium poznańskim, w 
1. 1658—1666, po swym powrocie z zagranicy, obok zadań profesora 
teologii pełnił funkcję kierownika studiów tegoż kolegium69. W okresie

65 Por.: ARSJ, Pol fol. 44 (1668); S a s , dz. cyt., t. 51, s. 319; S z u b a ,  dz. 
cyt., s. 6.

66 Por.: ARSJ, Pol fol. 15, 73; S a s ,  dz. cyt., t. 51, s. 319; S z u b a ,  dz. cyt.,
s. 6.

67 Por.: S a s , dz. cyt., t. 51, s. 320; Kazania, t. IV, s. 209.
68 „1684 Serenissimus Rex in templo nostro die Circumcisionis Vienna redux 

excipitur. Plausus exhibitus Serenissimo — R. P. Młodzianowski ad Serenissimum 
oratio” (rkps Bibi. Ossol. 96, 245 — według: S a s , dz. cyt., t. 51, s. 323).

69 S a s , dz. cyt., t. 51, s. 318.
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zaś pobytu w Jarosławiu w r. 1666 został przeznaczony na instruktora 
trzeciej probacji zakonnej. W czasie krótkiego pobytu w Lublinie w 1. 
1667—1668 był prefektem studiów tamtejszego domu zakonnego. Prze­
bywając ponownie w Poznaniu, od r. 1668 pełnił obowiązki tzw. du­
chownego tamtejszego kolegium. W tym czasie był mianowany człon­
kiem komisji kościelnej, powołanej do'Zbadania cudów przy obrazach 
w Szamotułach, Rokitnie i w samym Poznaniu 70.

W wieku 51 lat, pełniąc w Krakowie od r. 1673 swą misję przy dwo­
rze Aleksandra Lubomirskiego, został wybrany jednocześnie na urząd 
wiceprowincjała, o czym świadczy archiwalny zapis zamieszczony w wy­
kazie prowincjałów polskich księży jezuitów71. Od początków sierpnia 
1678 r. pełnił funkcję wicerektora kolegium poznańskiego, zresztą nie­
długo, gdyż zaledwie jeden rok akademicki72. Wkrótce, po okresie po­
bytu w Krakowie na dworze Jana Leszczyńskiego, został rektorem te­
goż kolegium przynajmniej od 22II 1680 r.73 W urzędowanie wszedł 
najpóźniej 14 IV t.r., ponieważ w dniu tym przekazano mu pieniądze na­
leżące do kolegium 74. Funkcję tę pełnił do 4 IV 1683 r. W czasie swego 
rektoratu przyczynił się poważnie do rozwoju tej jezuickiej uczelni po­
znańskiej. Kolegium to otrzymało w 1657 r. od generała Gesvina Nickela 
przywilej nadawania stopni akademickich. Jednak nazwę akademii i taki 
sam przywilej państwowy kolegium otrzymało dopiero w 1678 r. od 
króla Jana Sobieskiego. T. Młodzianowski był drugim z kolei rektorem 
tejże uczelni, bezpośrednio po jej założycielu ks. Bartłomieju Wąsow- 
skim75. W drukami akademickiej ukazuje się cały szereg dzieł teolo­
gicznych, filozoficznych i ascetycznych jej profesorów, w tym m. in. tak­
że samego T. Młodzianowskiego. T. Młodzianowski dzielnie bronił praw 
i przywilejów akademii przeciwko atakom profesorów Wszechnicy Ja-

70 „Świadczę, że gdym był przy tym, aby było doświadczono, czy prawdziwe 
były cuda przy obrazie Najświętszej Panny w Szamotułach, Rokitnie, Poznaniu 
u OO. Franciszkanów, usadziwszy się na ostrość rozsądzania, na pilność składa­
nia że to z przyrodzonych przyczyn było, nie mogłem tego dociec, aby niektóre 
sprawy właśnie cudowne nie były” (Kazania, t. II, s. 370); por.: Sas, dz. cyt., 
t. 51, s. 319.

71 „RP Thomas Młodzianowski — Vice Provine.” (Chronica privata. Tomus 
primus, rkps Bibi. Jagieł. 7098 I 38).

72 S as, dz. cyt., t. 51, s. 320.
73 „RP Thomas Młodzianowski [po Piotrze Abramowiczu wicerektorze] die 

1680, 22 februarii” (Liber resignationum, rkps Bibl. Jagieł. 5196, lv).
74 „Reddidi Redo Patri Thomae Młodzianowski Rectori Collegii, pecunia eius­

dem Collegii fl. 2846//20 [...] die 14 Aprils An. 1680. Petrus Abramowicz” (tam­
że, 35v).

75 Z a łę s k i ,  Jezuici w Polsce, t. III, s. 157; t. IV, s. 141; por.: S z u b a , 
dz. cyt., s. 6.
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giellońskiej w Krakowie, którzy wystąpili gwałtownie przeciw jej ist­
nieniu, podburzając przy tym szlachtę i młodzież akademicką przeciwko 
jezuitom. Król Jan Sobieski, naciskany przez szlachtę, odwołał przy­
wilej na akademię jezuicką w Poznaniu mocą uchwały sejmu z r. 
1685 76. Jako rektor tejże uczelni zdobył sobie T. Młodzianowski wielką 
powagę i uznanie wśród jezuitów polskich. Chyba dlatego m. in. wy­
bierano go dwukrotnie jako delegata na kongregacje do Rzymu. W obu 
jednak wypadkach wyjazd nie doszedł do skutku z powodu choroby. 
Do Rzymu wprawdzie T. Młodzianowski nie pojechał, ale pod nieobec­
ność prowincjała ks. Stanisława Branićkiego rządził w jego zastępstwie 
w 1682 r. prowincją polską77.

Przed upływem pełnego trzechlecia rektorskiego, z powodu koniecz­
ności pełnienia na miejscu obowiązków prowincjała, z końcem stycznia 
1683 r. przeniósł się T. Młodzianowski do Krakowa78. Tu także prze­
znaczony został na doradcę rektora w kierowaniu sprawami nauki w 
miejscowym kolegium79. W Krakowie pozostał już do końca swego — 
niezbyt wprawdzie długiego, ale owocnego dla zakonu i Kościoła pol­
skiego — życia. Utrzymywał wówczas ściślejsze stosunki z biskupem kra­
kowskim Janem Małachowskim, o czym można by wnioskować z de­
dykacji zamieszczonej w pierwszym tomie rozmyślań T. Młodzianow- 
stkiego.

T. Młodzianowski zmarł w klasztorze księży kanoników regularnych 
w Wolbromiu 9 X 1686 r., wiele uprzednio cierpiąc na kamienie żółcio­
we 80. Ciało jego zostało sprowadzone do Krakowa i pochowane w pod­
ziemiach jezuickiego kościoła św. Piotra 16 X tegoż roku 81.

70 Z a ł ę s k  i, Jezu ici w  Polsce, t. III, s. 57; t. IV, s. 141.
77 „N ondum  quidem  abso lv it m e R om a officio, q u ia  tam en  evocan t m e C ra- 

coviam  negotia  Provinciae, e t in g ru u n t quaedam  c ircu m stan tiae  h inc m alu i illud - 
que s ta tum  collegii scripto illudque tra d e re  Rendo P r i Ignatio  Z apolski v. R ectori 
Collegii, e m ente  R endi P ris  S tan isla i B ran ick i P raep o siti P rov incia lis  destinato . 
Anno Dom ini 1682 A ugust. 30” (L iber resignationum , 37v); por.: A R SJ, Pol fol. 
68, 847; S a s, dz. cyt., t. 51, s. 322.

78 „A nnus 1683. In itiis  A nni cu rren tis  reg im en  Collegii V icarium  penes Rdm  
P a trem  B ernardum  R eym qr erat, postquam  R dus P a te r  M łodzianow ski an te  m ensis 
finem  ad  au lam  Illustrissim i P raesu lis  C ra[coviensis] assum ptus est” (Collegii Pos- 
naniensis Societatis Jesu  H istoria, rkps Bibi. Jag ieł. 6032 III 25v).

79 S a s, dz. cyt., t. 51, s. 322.
80 „O biit 9X 1686. N atus AD 21 decem bris 1622 [...]” (ARSJ, P o l fol. 68, 847).
81 „Sepultus C racoviâe ad s. P e tru m ” (ARSJ, P o l fol. 68, 457); „Q uiescit in 

tem plo s. P e tr i” (tamże, 847); p o r :  S z u b a ,  dz. cyt., s. 7; S a  s, dz. cyt., t. 51, 
s. 323; N i e s i e c k i ,  dz. cyt., t. IV, s. 277. In n e  przekazy  odnośnie do m iejsca 
i daty  śm ierci oraz pogrzebu n ie  są w iarygodne. B łędne są także  dane  w  o p ra ­
cow aniach m. in. J. B row na, dz. cyt., s. 281 czy w  tzw. N o w ym  K orbucie, t. II 
s. 526 ń . ; por.: S z u b a ,  dz. cyt., s. 7.


